
Lecz Mark absorbował j� do tego stopnia, �e chyba mnie nawet nie usłyszała. Za 
ka�dym razem, kiedy wybuchał �miechem, Stella te� odsłaniała z�bki i parskała z 
uciechy. Kiedy odrzucił do tyłu swoje do�� długie włosy, głowa Stelli powtórzyła 
jego ruch. Gdy oparł r�k� na biodrze, szczupłe rami� Stelli mogłoby by� jej 
cieniem. 
Dwaj młodsi chłopcy wdali si� w jak�� głupi� bójk� i jeden z nich wpadł na 
Stell�, która zdzieliła go ostro łokciem i zm�łła w ustach wyzwisko. 
Mark odwrócił wzrok.  
— Kogo my tu widzimy! Migotka! 
Migotka! Spodziewałam si�, �e Stella wybije mu z�by jednym ciosem, ale ona 
rozpłyn�ła si� w przymilnym u�miechu. 
— Cze��, Mark — powiedziała głosikiem słodkim jak miód. 
Pomachał do niej ko�cami palców i rzucił co� półgłosem do swoich kumpli. Wszyscy 
zarechotali. 
Nie wiem, czy Stella usłyszała, co powiedział, ale si� zaczerwieniła. Pochyliła 
głow�, kryj�c twarz we włosach, jednak nadal tam stała. I czekała. Kiedy 
wreszcie prawie wszyscy kumple Marka weszli do �rodka, Mark otoczył Stell� 
ramieniem 
— Dasz si� zaprosi� na frytki, Migotko? 
— Mo�e pocz�stuj� si� twoimi? 
— Nie chcesz własnej porcji? Ja płac�. 
— Jaki ty jeste� kochany! — Z rozbrajaj�cym u�miechem przyj�ła propozycj�; miód 
niemal �ciekał po jej podbródku. — Albo wiesz, co? Mógłby� mi kupi� deser 
lodowy? 
— Jasna sprawa. 
Weszła do McDonalda, ci�gle z ramieniem wci�ni�tym pod jego pach�. Nawet na mnie 
nie spojrzała. 
Kopn�łam listw� przypodłogow� w progu. A co ze mn�?! To szczyt 
niesprawiedliwo�ci! Ja te� uwielbiam desery lodowe. Stella lubi czekoladowe, 
osobi�cie wol� karmelowe. Oblizałam si� na sam� my�l o lodach, tak� straszn� 
miałam na nie ochot�. 
— I komu pokazujesz ten j�zyk, mała? — spytała opryskliwie wyra�nie zirytowana 
Janice Taylor. 
Pod jej adresem wywaliłam j�zor tak daleko, jak umiałam. 
— Bezczelna gówniara! Co to za jedna? — zapytała kole�anka Janice. 
— Młodsza siostra tej całej Stelli; ci�gle włóczy si� pod nasz� szkoł�. 
— A Stella to ta z długimi włosami, tak? — Kole�anka kiwn�ła głow� w stron� 
Stelli i Marka, którzy stali przy ladzie. 
— Nie mam poj�cia, co Mark w niej widzi — skrzywiła si� Janice. — Szczerzy si� 
do niego jak idiotka przez cały czas, a� si� niedobrze robi. Czemu on si� 
prowadza z tak� małolat�? 
Kole�anka szepn�ła jej co� na ucho i obie zachichotały. 
Jeszcze raz wywiesiłam w ich kierunku cały j�zyk, gorliwie wymachuj�c nim na 
boki. 
— Uwa�aj, bo ci� zamkn� w wariatkowie — ostrzegła mnie Janice. 
Obj�ła swoj� kole�ank� w pasie i poszły sobie. Jak na komend� schowałam j�zor; 
wyraz „wariatkowo” był jak uderzenie obuchem w głow�. Ugryzłam si� w j�zyk, �eby 
odp�dzi� t� my�l. 
— Co ty wyprawiasz? — sykn�ła Stella. Wci�gn�ła mnie do McDonalda i posadziła 
przy stoliku w k�cie; przede mn� postawiła deser lodowy. 
— To dla ciebie — powiedziała. — Siedz� z Markiem kawałek dalej, w porz�dku? 
Pobiegła do niego z powrotem i przykleiła si� do jego boku. Sama nie miała nic 
do jedzenia. Gapiłam si� t�po w mój deser. Zamówiła karmelowy. 
Delektowałam si� ka�d� ły�eczk�, oblizuj�c j� obolałym j�zykiem. Byłam pewna, �e 
Stella jest tak samo głodna jak ja. Od czasu do czasu Mark cz�stował j� frytk�, 
ale kazał jej prosi� o ni� jak psu. Stella robiła to z prawdziwym wdzi�kiem, 
przechylaj�c głow� na bok, błagalnie zwijaj�c przed sob� r�ce w pi�stki i udaj�c 
psie posapywanie, a jednak cierpła mi od tego skóra. 
A pó�niej było jeszcze gorzej. Stella i Mark wybrali si� na spacer alejk� na 
tyłach Bootsa, przy którym musiałam zosta�, cał� wieczno�� gapi�c si� na 
szampony i okulary. Ci�gle byłam głodna, a j�zyk pulsował mi z bólu. Wystawanie 



przed witryn� w ko�cu mnie zm�czyło, wi�c przysiadłam na kamiennym kraw��niku, 
chocia� chłód przenikał przez materiał moich d�insów. Czułam si� tak, jakbym 
siedziała na brzegu gigantycznej kadzi lodów. 
Kiedy Stella wreszcie wróciła, trz�słam si� z zimna. 
— Finka, wstawaj, bo dostaniesz wilka od siedzenia na chodniku. 
— Gdzie Mark? 
— Poszedł na spotkanie z jakimi� innymi kolegami. I co o nim my�lisz? Czy 
nie jest fantastyczny? 
— Nie. 
— A wła�nie, �e tak! To najprzystojniejszy chłopak w całym Londynie! Ka�da 
chciałaby z nim chodzi�! Janice Taylor w�cieka si� z zazdro�ci! 
— I co tam robili�cie? 
— A jak my�lisz? — Stella odpowiedziała pytaniem na pytanie. Zauwa�yła mój wyraz 
twarzy. — Nic si� nie martw, Finka, naprawd�. Ob�ciskiwali�my si� tylko. 
Słowa „ob�ciskiwa� si�” napełniły mnie obrzydzeniem; brzmiały oble�nie, wr�cz 
�wi�sko. Stelli i Markowi natychmiast wyrosły �wi�skie ryje, obwisłe sadło i 
wstr�tne, zakr�cone ogonki. Wyobraziłam sobie, jak si� nawzajem czochraj� tymi 
ryjami i zrobiło mi si� niedobrze. 
— Finka? — Stella obj�ła mnie ramieniem. 
— Spadaj! 
— O co ci chodzi? 
— Nie podoba mi si� to, co wyprawiasz z tym Markiem! 
— Zwyczajnie mi zazdro�cisz! 
— Sk�d! I nie chodzi mi tylko o Marka, ale o całe to towarzystwo. Bardzo si� 
zmieniła�. 
— Po prostu wydoro�lałam. 
— Ci�gle nie jeste� wystarczaj�co dorosła, �eby ten Mark ob�liniał ci� od góry 
do dołu. Powiem wszystko Marigold! 
Stella tylko si� za�miała.  
— I co mi zrobi, jak s�dzisz? Zało�� si�, �e sama pozwalała sobie na du�o 
wi�cej, kiedy była w moim wieku. 
— My�lisz, �e wróci dzi� na noc do domu? Obiecała. 
— Obiecanki-cacanki, w kółko ta sama �piewka. 
Wszystko wskazywało na to, �e Marigold złamie kolejn� obietnic�. W domu były�my 
przed dziesi�t�; zjadły�my sałatk� z kurczakiem i przygotowały�my si� do snu. Po 
zmyciu makija�u i przebraniu si� w star� koszul� nocn� z misiaczkiem Stella 
podobała mi si� du�o bardziej; była w tak �wietnym humorze, �e jeszcze pobawiła 
si� ze mn� pluszowymi misiami, udaj�c ich mrukliwe głosy. 
— A pami�tasz mojego misia? Tego du�ego, �ółtego, w kubraczku w kratk�? — 
zapytałam, głaszcz�c si� po nosie moim jedwabnym szalikiem. — Tak bardzo mi go 
brakuje. 
— Kupi� ci nowego na Gwiazdk�. 
— Nie, nie chc� nowego misia. Chciałabym mie� z powrotem mojego Uszatka. I ró�ne 
inne rzeczy: stare ksi��eczki z obrazkami i moj� lalk� Barbie, i wszystkie jej 
ubranka. 
— Uwielbiałam moj� Barbie — a ty obydwie ostrzygła� na zero! Rany, ale byłam 
wtedy w�ciekła! A pó�niej nawet mi si� spodobało, �e moja Barbie jest skinheadem 
i z czarnej plasteliny zrobiłam dla niej par� malutkich oficerek, pami�tasz? 
— Pami�tam. Ale ju� ich nie mamy. A ja chciałabym mie� je z powrotem, tutaj... — 
Bezradnym gestem wskazałam nasz pokój. 
Był to najlepszy pokój, w jakim kiedykolwiek mieszkały�my, i bardzo si� nam 
podobał. Nie było w nim wprawdzie zasłon ani dywanu, lecz Marigold kupiła 
ogromny kubeł ciemnoniebieskiej emulsji, któr� pomalowały�my �ciany i sufit. Na 
�cianach Marigold wyczarowała ocean z wielorybami, rekinami, raf� koralow�, na 
której siedziały syrenki, i cał� ławic� rozbrykanych delfinów, a sufit 
przerobiła na niebo — wdrapała si� na drabin� i sp�dziła na niej cały dzie� i 
pół nocy, wymalowuj�c Drog� Mleczn�, Syriusza, Plejady, Wielk� i Mał� 
Nied�wiedzic� oraz du�� i bardzo jasn� Gwiazd� Polarn�, lecz i tak najwi�ksz� i 
najja�niejsz� gwiazd� na naszym suficie była gwiazda pi�cioramienna, taka sama, 
jak� Marigold nosi wytatuowan� nad sercem. 
Był to najpi�kniejszy pokój, jaki dwie dziewczyny mogłyby sobie wymarzy�. Tak 



naprawd� wcale nie zale�ało mi na tym, �eby został zagracony starymi zabawkami 
nadgryzionymi przez mole, �ałowałam tylko, �e nie udało nam si� zachowa� wi�cej 
naszych rzeczy. Bywało, �e drogie, nowe zabawki musiały�my oddawa� z powrotem do 
sklepu. Bywało, �e nasze rzeczy padały łupem złodziei. Bywało i tak, �e ró�ne 
mieszkania trzeba było opu�ci� noc�, po kryjomu, zabieraj�c ze sob� jak najmniej 
baga�y. 
Pomy�lałam o wszystkich naszych porzuconych zabawkach, rozsianych po całym 
Londynie i okolicy, i zrobiło mi si� ci��ko na sercu. 
— Ciekawe, co si� z nimi stało? — zapytałam gło�no. 
Wyobraziłam sobie, jak trafiaj� do �mieciarki, zostaj� wywiezione na jakie� 
wstr�tne wysypisko i wyrzucone na stert� �mieci; le�� tam teraz, całe ubabrane w 
cuchn�cej mazi wyciekaj�cej z kartonowych pudełek po daniach na wynos, mewy 
wydziobuj� Uszatkowi jego szklane oczy, a szczury z�eraj� resztki włosów Barbie. 
Kiedy usłyszały�my, jak zegar wybija północ, a Marigold nadal nie było w domu, 
Stella pozwoliła mi przyj�� do swojego łó�ka. Zasn�łam, wtulaj�c si� w misiaczki 
na jej plecach i �niłam, �e wrzucono nas obie do �mieciarki. �mieciarze gładzili 
brudnymi paluchami włosy Stelli i wylizali jej twarz do czysta, po czym 
posadzili j� na desce rozdzielczej jak maskotk� przynosz�c� szcz��cie. Mnie 
rzucili na gór� �mieci; zapadłam si� w tych brudach po pachy, wrzeszcz�c imi� 
Marigold na całe gardło. Nie przyszła. Nie przychodziła mi na pomoc, chocia� 
wołałam j� tyle razy i wydzierałam si� wniebogłosy... 
— Marigold! 
— Jestem, Finu�, jestem; ju� wszystko dobrze, jestem przy tobie, kochanie. Co ja 
mówi�, jest o niebo lepiej ni� dobrze! Obud� si�. Stello, skarbie, ty te� si� 
obud�! 
Marigold zapaliła �wiatło; zrobiło si� tak jasno, �e z pocz�tku nie widziałam 
zupełnie nic. Przylgn�łam do niej z całej siły, mru��c oczy, tak �e wygl�dały 
jak male�kie szparki. W jej oddechu wyczułam alkohol, ale wygl�dało na to, �e 
Marigold jest w dobrej formie, chocia� lekko dr�ała. Tuliłam si� do niej mocno, 
lecz ona nie po�wi�cała mi wiele uwagi. 
— Stello! Stello, słoneczko, wstawaj! No ju�! — Marigold przechyliła si� nade 
mn� i odgarn�ła włosy z twarzy Stelli. — Stello, chciałabym ci kogo� 
przedstawi�. — Głos Marigold łamał si� z emocji, ledwie udawało jej si� wymówi� 
poszczególne słowa. — To jest wła�nie Micky, twój ojciec! 
Obie a� si� poderwały�my i usiadły�my na łó�ku, robi�c na Micky’ego wielkie 
oczy. Było tak, jakby na specjaln� przepustk� z nieba wpadła do nas z wizyt� 
ksi��na Diana we własnej osobie — odk�d si�gam pami�ci�, Marigold zawsze 
opowiadała nam o Mickym, ale nigdy tak do ko�ca w niego nie wierzyły�my. 
— To naprawd� ty? — odezwała si� niepewnie Stella, gapi�c si� na nieznajomego. 
Chocia�, szczerze powiedziawszy, Micky wygl�dał dosy� znajomo. Był wysoki i 
szczupły, tak jak Stella, z dłu�szymi, opadaj�cymi na ramiona, jasnymi włosami. 
Miał oczy niebieskie jak bławatki, prosty nos, sympatyczny u�miech od ucha do 
ucha i dołek w tylko jednym policzku. Ubrany był w czarny T-shirt i czarn�, 
skórzan� kurtk�, czarne d�insy i czarne buty. Na nadgarstku jednej r�ki nosił 
cienk�, srebrn� bransolet�, a na palcu drugiej — ozdobny, srebrny sygnet. 
— Mój... tata? — zapytała szeptem Stella. 
Nie wygl�dał na niczyjego tat�. Wygl�dał jak rockman. 
Zerkn�ł na Marigold. Skin�ła głow�. 
— Twój tata, Stello — odpowiedział.  
— O rany — wyb�kała Stella. — Nie mog� w to uwierzy�! 
— Ja te� — przyznał Micky. — W ogóle nie miałem poj�cia, �e zostałem ojcem! To 
niesamowite! Spotkałem dzi� ciebie, Marigold, a teraz spotykam moj� córk�! — 
Przez moment zatrzymał wzrok na mnie. — Hej, malutka, ty te� jeste� moja? 
— Nie, to jest Delfina — przedstawiła mnie Marigold. 
— Cze��, Delfino. Fajne masz imi� — powiedział Micky, wpatruj�c si� ju� z 
powrotem w Stell�. Był ni� wyra�nie urzeczony. 
— A nie mówiłam?! — wytkn�ła Marigold Micky’emu. — A nie mówiłam?! — powtórzyła 
do Stelli. Była taka podekscytowana, �e prawie skakała po mieszkaniu na swoich 
wysokich obcasach. 
Stella i Micky nie odrywali od siebie oczu, zupełnie jakby chcieli nauczy� si� 
siebie nawzajem na pami��. Wygl�dało to tak, jakby oboje razem z Marigold 



znale�li si� we wn�trzu olbrzymiej, t�czowej ba�ki mydlanej unosz�cej si� w 
powietrzu. 
Ja zostałam na zewn�trz ba�ki, na ziemi. Nie byłam cz��ci� tej rodziny. 
— Nie wstaniecie, dziewczynki? — zaproponowała Marigold. — Mogłabym przygotowa� 
dla nas co� na z�b. A ty nie jeste� głodny, Micky? 
— Kurczaka ju� zjadły�my z Fink� — u�wiadomiła jej Stella. — Ale, ale: jak wy 
si� w ogóle odnale�li�cie? Na koncercie musiały by� przecie� tysi�ce ludzi! 
— I były — powiedziała Marigold. — A jednak go znalazłam. Wiedziałam, �e mi si� 
uda! Wiedziałam nawet, gdzie go szuka�! 
— No tak, spojrzała� w swoj� kryształow� kul� — za�artował Micky. 
Marigold za�miała si� cicho.  
— Pami�tałe�! 
Na �rodku brzucha Marigold ma wytatuowan� pi�kn�, długowłos� czarownic� w 
powłóczystych szatach. Czarownica wpatruje si� w skupieniu w kryształow� kul�, 
któr� tak naprawd� jest p�pek Marigold, otoczony precyzyjn�, czarn� kresk�. 
— Ta czarownica z kryształow� kul� to był mój pomysł — pochwalił si� Micky. — 
Sprawd�my, jak si� miewa. 
Marigold podci�gn�ła bluzk�, chichocz�c. My te� zerkn�ły�my. 
— Jest wspaniała. Sobie te� tak� zrobiłem, ale moja przegina si� w inn� stron� i 
jest bardziej celtycka — powiedział Micky, prezentuj�c nam swój sygnet. 
— Sam go zrobiłe�! — wykrzykn�ła Stella. 
— Micky zajmuje si� teraz jubilerstwem, ma własn� firm� — zakomunikowała nam z 
dum� Marigold. — Sam projektuje wszystkie wzory. 
Micky wr�czył swój pier�cie� Stelli. 
— Jaki pi�kny! — zachwyciła si�, trzymaj�c go z nale�ytym respektem i badaj�c 
uwa�nie ka�dy szczegół. Te� chciałam zobaczy�, ale odepchn�ła mnie łokciem na 
bok. — Zasłaniasz mi �wiatło, Finka. — Delikatnie wodziła palcem po 
wyrafinowanym wzorze sygnetu; dotkn�ła nawet wn�trza pier�cienia, jeszcze 
ciepłego od palca wła�ciciela. 
— Mog� przymierzy�? 
— Jasne. 
— Jest du�o za du�y — u�miechn�ła si�, obracaj�c sygnet na palcu. 
— Bo ty jeste� bardzo malutka — u�miechn�ł si� Mi- 
cky. — Ile masz dokładnie lat, Stello? Naprawd� trzyna�cie? Wydajesz si� taka 
male�ka! 
— Twoja mała córeczka — wyszeptała Marigold modlitewnie. 
Stella dokładała wszelkich stara�, �eby wygl�da� doro�le, wi�c pomy�lałam, �e 
teraz si� zirytuje, ale, o dziwo, uwagi Micky’ego najwyra�niej nie sprawiły jej 
przykro�ci. Spogl�dała na niego spod grzywy swoich jasnych włosów. �ciskało mi 
si� serce, ledwie mogłam oddycha�. Wiedziałam, �e powinnam si� cieszy�, �e 
Stella odnalazła swojego ojca, jednak nie potrafiłam znie�� wzroku, jakim na ni� 
patrzył. 
— Nie mog� uwierzy� własnemu szcz��ciu! — cieszył si� Micky. 
Mo�e nie chodziło mu tylko o to, �e jest szcz��liwy, bo dowiedział si�, �e ma 
córk�. Mo�e wyra�ał rado�� z faktu, �e jego córk� jest �liczna jak elf 
blondyneczka, a nie karlica o wygl�dzie głupiej, szarej myszy. 
— Wszystko si� mo�e zdarzy�! — zaintonowała Marigold, ta�cz�c po pokoju. 
Pr���c si� jak czarownica wytatuowana na jej brzuchu i wyrzucaj�c w gór� 
ramiona, Marigold z rozwianymi rudymi włosami wygl�dała wyj�tkowo pi�knie, lecz 
mimo to Micky rzucił jej dziwne spojrzenie. 
— Wszystko mo�e zdarzy� si�! U-uuu! — �piewała Marigold. 
Zauwa�yła mój wyraz twarzy i wyci�gn�ła mnie z łó�ka, próbuj�c mnie nakłoni� do 
wspólnych pl�sów. Potykałam si� i zataczałam, czuj�c si� strasznie głupio i 
martwi�c si� o moj� koszul� nocn�, która nie do��, �e za krótka, �eby w niej tak 
fika�, to jeszcze do tego była okropnie brudna. 
— Zata�cz ze mn�, Finu�, nie daj si� prosi�! Masz swój udział w tym wydarzeniu! 
— wołała Marigold. — To przecie� ty znalazła� szcz��liw� czterolistn� 
koniczynk�! Zaraz, zaraz, a mo�e zrobi� sobie nowy tatua� w kształcie koniczynki 
o czterech listkach? Czwórka b�dzie moj� now� szcz��liw� liczb�, wyra�a 
równowag� doskonał�, tak jak doskonale zrównowa�ona jest cała nasza wesoła 
gromadka, czy nie tak, skarbie? — szczebiotała, obracaj�c mnie dokoła coraz 



szybciej i szybciej. 
— My�l�, �e powinni�my co� zje��, Marigold. Jeste� odrobink�, fakt, �e doprawdy 
zachwycaj�co, wstawiona — stwierdził Micky. 
— Nie jestem wstawiona, nie zostałam wystawiona, nie jestem wstrz��ni�ta, ani 
nawet zmieszana, całe �ycie mi si� rozsypało, ale znowu wyszłam z tego cało, 
czuj� si� jak nowo narodzona, ba, lepiej! — paplała Marigold. 
— Zobacz�, co da si� zrobi� — powiedziała szybko Stella, chocia� obie dobrze 
wiedziały�my, �e w lodówce zostało tylko kilka listków sałaty, a chleba ledwie 
starczy na grzanki na jutrzejsze �niadanie. 
— To mo�e zjemy pizz�? — zaproponował Micky. 
Był �rodek nocy, lecz Micky znał numer pizzerii czynnej przez cał� dob�; 
zadzwonił ze swojego telefonu komórkowego i zamówił pizz� do domu. 
— Jak� lubisz najbardziej, malutka? — zapytał Stell�. 
— Z dodatkow� porcj� sera i podwójnym ananasem. 
A� cofn�ł si� ze zdumienia. 
— Dokładnie tak, jak ja! To po prostu nie do wiary! 
— I jak ja — o�wiadczyła Marigold, która wcale nie lubi pizzy. 
— A ty, Delfino? 
Nie wiedziałam, co odpowiedzie�. Te� lubi� pizz� z serem i ananasem, zawsze tak� 
zamawiały�my, ale gdybym teraz i ja o ni� poprosiła, wyszłabym na �ałosn�, mał� 
papug�. 
— Chciałabym... pizz� z pieczarkami. I papryk�. Je�li mo�na — b�kn�łam. 
Był to powa�ny bł�d. Na nasze pizze musieli�my czeka� całe wieki. Czułam to 
mdl�ce, wewn�trzne rozdygotanie, które dopada mnie zawsze, kiedy wstaj� w nocy. 
Zapach ostro przyprawionego ciasta był dosłownie obezwładniaj�cy. Stella i Micky 
z apetytem zabrali si� za swoje pizze, prowadz�c dług� i o�ywion� dyskusj� o 
swoich kulinarnych sympatiach i antypatiach, z rado�ci� witaj�c ka�d�, nawet 
najbardziej oczywist�, zbie�no�� upodoba�. No bo kto nienawidzi czekolady, a 
przepada za brukselk�? 
O tym, �e nienawidz� pieczarek, przekonałam si� zbyt pó�no. Grzyby na mojej 
pizzy były brunatne, ob�lizgłe i do połowy zanurzone w sosie; wygl�dały jak 
kolonia �limaków, które wpełzły do pudełka z pizz� i zagnie�dziły si� na 
cie�cie. Próbowałam je�� tak, �eby je omin�� — z gardłem �ci�ni�tym na wypadek, 
gdybym jednak którego� połkn�ła. Papryka te� nie okazała si� trafnym wyborem. 
Jaskrawe czerwone i zielone paski wygl�dały ładnie, ale smakowały wstr�tnie i 
były okropnie ostre. 
— Daj spokój — sykn�ła do mnie Stella. Spojrzała przepraszaj�co na Micky’ego. — 
Jest po prostu �pi�ca. 
Marigold ledwie skubn�ła swojej pizzy. Podeszła do szafki i schyliła si�. Stoj�c 
plecami do nas, poci�gn�ła zdrowy łyk wódki. Mo�e my�lała, �e robi to 
dyskretnie. 
Nie mogłam na ni� patrze�. 
— W takim razie ja pó�niej te� sobie goln� — o�wiadczył Micky, patrz�c na 
Marigold i z dezaprobat� kr�c�c głow�. 
— To tylko szczeniaczek na dobranoc — powiedziała Marigold. — Czas do łó�ek. 
Spójrz na biedn� Fink�, oczy zamykaj� jej si� same. 
— Tak, chyba ju� czas. — Micky przełkn�ł ostatni kawałek pizzy i wstał z 
miejsca. Wyci�gn�ł r�k� i pogłaskał Stell� po jej długich, l�ni�cych włosach. — 
Kiedy b�d� mógł wpa��, �eby znów si� z tob� zobaczy�? — zapytał, jakby umawiał 
si� z ni� na randk�. 
— Co takiego? — nie mogła uwierzy� Marigold. Nast�pny kieliszek wychyliła 
całkiem otwarcie. — Micky, o czym ty w ogóle mówisz? Chyba nie wychodzisz?! 
— Skarbie, jest druga w nocy. 
— Przesta�! Zostajesz! — za��dała. — Zostajesz z nami na dobre. 
— Przyjd� jutro — obiecał Micky. 
— Nie! — Marigold mówiła zdecydowanie za gło�no. — Nie mo�esz teraz odej��! — 
podniosła głos prawie do krzyku. 
Micky rzucił jej kolejne dziwne spojrzenie. Nie kwapił si� usi��� z powrotem. 
Ale wtedy Stella schwyciła go za r�k�. 
— Zosta�, prosz� — szepn�ła. 
Jego twarz złagodniała. 



— No dobrze — powiedział. Zauwa�yłam, �e mocno u�cisn�ł jej r�czk�. 
Gdyby poprosiła go, �eby wyskoczył przez okno, nawet by go przedtem nie 
otworzył. 
Marigold wyprowadziła Micky’ego z naszej sypialni. Stella i ja wróciły�my do 
łó�ka, ale �adna z nas nie mogła zasn��. Opatuliłam si� kołdr� po same uszy i 
schowałam twarz w jedwabnym szaliku. 
— To nie do wiary — szeptała Stella. 
— My�l�, �e Micky jest... dokładnie taki, jak nam opowiadała. 
— Jest lepszy! Nigdy jej nie wierzyłam, a tu si� okazuje, �e jednak miała racj�. 
Nic dziwnego, �e nudziła o nim bez przerwy. I to jest wła�nie mój tata! 
— Ale przez cały ten czas niezupełnie zachowywał si� jak ojciec, prawda? — 
zauwa�yłam kwa�no, po cz��ci pod wpływem dokuczliwego �ciskania w �oł�dku. 
— O co ci chodzi? 
— Nie utrzymywał z tob� �adnych kontaktów, nie zabierał ci� do siebie i nie 
robił wszystkich tych rzeczy, które s� zwykle domen� ojców. Wcale go nie 
krytykuj�, mój tata te� si� nie wykazał, tylko �e... 
— Tylko �e wygadujesz bzdury! — stwierdziła Stella. — Przecie� nawet nie 
wiedział, �e istniej�, sama słyszała�. Był w ci��kim szoku! Zało�� si�, �e w 
ogóle nie miał poj�cia, �e Marigold spodziewa si� dziecka. Musieli si� rozsta�, 
zanim zd��yła mu powiedzie�. 
— Rzucił j� — powiedziałam. Skuliłam si� jeszcze bardziej, naci�gaj�c szalik na 
twarz tak mocno, �e a� spłaszczał mi nos. 
Stella z pocz�tku nie odezwała si� ani słowem, ju� my�lałam, �e zasn�ła. Jednak 
po jakiej� minucie o�wiadczyła: 
— Ale mnie nie porzuci. 


